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Zy jąc  zagranic.?., by ł-P aderew sk i -przez 
d ru g ie  la ta rd r^ p o rim ien ie ra  św ia tu , że 
P o lsk a  i s t n i e j e  d a le j  -w swoich najwspa 
n ia ls z y  ch tra d y c ja c h  k u ltu ra ln y c h . Był 
przez, d łu g ie  l a t a  n ie j  ’"O ambasadorem 
P o ls k i ,  pozbaw ionej n ie z a w is ło śc i p o l i ­
ty c z n e j;  b y ł  ni'-', n ie  z n om inac ji, le c z  z 
ty tu łu  o so b is teg o  swego stanow iska, o to ­
czonego w e 'w szy stk ich '’k ra ja c h  k u l i  ziem- 
s k ie j  c z c ią  te k  w ie lk ą , źc trudno  by w 
ty ch  czasach  znalezc  dla- teg o  powszechne­
go uzn an ia  a n a lo g ię , porównawczą. Na py 
ta h ib  -  co to  j e s t  P o lsk a , jak że  w ie lu  

- lu d z i  zag ran icą  odpow iedziałoby \ P o lsk a , 
t o  o jczyzna Paderew skiego.

Czym s ię  tłu-Taozy to  niezw ykłe s tan o - 
w isko? Był obdarzony dwoma w ie lk im i t a ­
len tam i: b y ł  w ielk im  'muzykiem i  znakomi­
tym mówcą. A le  t e  ta le n ty  same n ie  two- 
r z ą  jego sławy. S iin t-S a e n s  pawi Cd z i a ł  
o nim: "To g en iusz , k tó ry  tak że  gra na 
f o r te p ia n ie ."  g

GYiemy, ..że gdy óklaskiw ano Paderew skie­
go na k o n certach , p u b liczn o ść  sam orzutn ie 
w staw ąła z m ie jsc . W staw ali wszyscy bez 
^vyjątku -  k ró lo w ie  o k la sk iv ra li go s to ją c .
N tym niezwykłym okazywaniu szacunku b y ł  
n ie  t y l e  h o łd  d la  t a l e n tu  muzycznego, b y ł  
to  h o łd  d la  P aderew sk iego . jako człow ieka, 
d la  ty c h  w a r to ś c i na.jwznios i e jszych  -  
ty c h  Im pondcrabiliaw  -  k tó re  promieniowa­
ły  z o a łe j  jego p o s ta c i ,  a  k tó re  stanow ią 
o praw dziw ej k u ltu rz e  człow ieka , Pade­
re w sk i b y ł  a r t y s t ą  n ie  ty lk o  jako muzyk, 
a le  p rz e d e  w szystkim  w o sły  m swoim s to ­
sunku do ży c ia .  I  to  ‘ w ła śn ie J b u d z iło  t 
d ia n  najw iększy podziw igsżaciu iek .

Był Paderewski, w całym tego  słowa zna­
czen iu  Europę jozy leiem -  a  jednał: nigdy 
n ie  b rano  go za. P ranóuza, A nglika , Niemca 
C2y R o sjan in a , zawsze -widziano w nim Po­
la k a  i  w ła śn ie  p o lsk o ść  -Paderew skiego, 
w yn iesiona  z rodzinnych  kresów podolskich, 
b i j ą c a  z c a łe j  jogo" tale c h a ra k te ry s ty c z ­
nej- sy lw e tk i podnosiła, jego  w artość jako 
ty p u  człow ieka  i  s tan o w iła  jeden z n a j ­
b a r d z ie j  zasadniczych olementów jego oso­
bow ości.

-• 1 d la te g o  w ty rd u zn a jiiu  zagranicy d la  
Paderew skiego jo ś t  ta k ż e  uznan ie  d la  kra.- 
ju , k tó ry  lu d z i  o t a k i e j  k u ltu rz e  w ydaje,
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j e s t  wyraź uzn an ia , a le  te ż  wyraz p o trz e ­
by w zespo le  rodziny  k u l turc.lnyoh narodów 
tego  w ła śn ie , co k u ltu ra , p o lsk a  z sobą ' 
w nosi, co< ch arak te ry  za.ściło tale znakom icie 
P ed e rew skiego; id ea lizm  -  n ie  m a te ria ­
lizm , harm onia walorów ducha i  n y ś l i  -  a  
n ic  jednostronny ra c  jona lizm , umiłowanie 
narodu, z k tó rego  w yrósł -  le c z  n ie  c ia s ­
ny nacjona lizm , n ie  egoizm człow ieka ozy 
narodu -  le c z  zrozum ienie teg o , co łączy  
w szy stk ich  lu d z i  i- narody w podstawach 
w sp ó ln ej k u ltu ry *  ¿ .

I  d la te g o  to , - c o  rep rezen to w a ł w świe­
c i*  A d r a w s k i ,  - t o  co w oczach zagranicy  
z ro b iło  z n iego 'synonim  P o lak a  -  to  j e s t  
t a  sama. k u ltu ra  p o lsk a , k tó ra  zawsze bu­
d z i ła  podziw i  uznan ie  n a r o d ź .  Gdy w i­
dzimy Paderew skiego jako p rz y ja c ie la  
dwóch na. j  s z la c h e tn ie j  szych lu d z i  sw ojej 
epoki: 'P rezydenta  W ilsona i  k ró la  A lb e r ta  
B e lg ijsk ie g o , gdy widzimy go jako ozdobę 
i  p o d n ie s ie n ie  w a r to ś c i ic h  środow iska -  
mimo w o li przypom inają s ię  w ie lk ie  p o s ta ­
cie- p o lsk ic h  -Europę jczykaw dawnego z ło te ­
go wieku, p o s ta c ie  w ie lk ieg o  p o lsk ieg o  
humanizmu, słyszymy z. ty ch  czasów echo 
słów  znakomitego b isk u p a  a n g ie lsk ie g o 'H . 
L atim er o p o w ied z ian y ch  do k ró la  Edwarda 
VI z m yślą o J a n ie  Łaiśkim, a ta k  a k tu a l-  
rych  w o d n ie s ie n iu  do Padoraw skiego: "Ży- 
czy łb y  ia so b ie , by lu d z ie  t e j  miary ż y l i  

•w naszym k r a j u . . .  k r a j  by s ię  ro z w ija ł ;- , .  
Oby leró l w id z ia ł  w tym swój honor, lu d z i  
t e j  m iary przy jmować i  w swoim o to czen iu  
trzy m ać ,"

P aderew ski b y ł  w y razic ie lem  głęboko 
humanisty- ozny ch p ierw iastków  k u ltu ry  p o l­
s k ie j ,  w tym jego w ie lk i  urok  i  w tym 
przyczyna tak. powszeohnego podziwu i  uz­
n an ia  w.' epoce -  ̂ w ielk iego  braicu k u ltu ry  
hum an is ty czn e j. T alen ty  jego -  muzyka i  
kra.somówstwó, "to były  formy ob jaw ian ia  •' 
■się jego  p e łn i  w ew nętrznej i  harm onii 
duchow ej: i  ro z ta p ia ły  p rzed  słuchaczam i
przede w szystk in i piękno samego a r ty s ty -  
człow ieka. f - - J e ś li  w wychawciniu novyych 
pokoleń  .szukać będziemy \.-zor ow k a ltu ry  
p o ls k ie j ,  p o s ta ć  .Paderewskiego na; pewno 
ha długo zachowa swoją w ie lką  a.trakcy j -  

■ nóÉci •
Jako Polok' w y ró sł Paderew ski p rzede  

w szystkim  z ó a łe j  p rz e s z ło ś c i  p o ls k ie j  
k u ltu ry , -  to  j e s t  d z ie d z in a  jego ż y c ia
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i  jego tw ó rczo śc i; n ie  w yrósł z p o l i ty c z -  
-lycsh p rzeżyć  P o ls k i  w tym s to p n iu  oo Jo ­
zef P i łs u d s k i ,  symbol p o ls k ie j  id e i  n io -  
podlcglrośc larwo j ,  -  a lo  mimo to ,  że d z ie ­
d z in a  f y c ia  pę* itycznogo  a lo  b y ła  nu n a j-  
b l iż s z ą ,  -  jak: p o w ied z ia ł k ied y ś Clemen- 
oeau: te n  w ie lk i  a r ty s ta  pon iża  s ię  do 
spraw p o l i ty k i  -  mimo to  wy św iadczy ł Pa­
derew ski P o lsce  tak że  w t e j  d z ie d z in ie  
ogromne u s łu g i .

Dv/a są  jego czyry p o lity c z n o  o tr< .ałym 
bardzo  w ie llc ia  h isto rycznym  znaczoniu . 
Pierw szy cąyn, to  wpływ ja k i  wywarł na 
P rezyden ta  W ilsona i  jogo d e k la ra c ję  wa­
runków pokojowych, ogłoszoną w s ty c z n iu  
1917 r .  JUssiL, k tó rzy  w o iągu  20 l a t  n ie -  
p o d le g ło ś c i  P o ls k i  zżyliśm y s ię  tale b a r ­
dzo z faktom  i s tn ie n ia  państw a p o lsk ieg o , 
trudno  j e s t  docen ić , jak  w ie lką  wagę po-* 
s ia d a ła  t a  w ła śn ie  p ra c a  Pad or ci rak i  ego ,

O rędzie  W ilsona, ż ąd a jące  n ie p o d le g łe j ,  
z jednoczonej P o ls k i ,  b y ło  pierwszym -  na 
t e r e n ie  o f i c j a ln e j  międzynarodowej dyp lo­
m a c ji -  wysunięciem  p o s tu la tu  n iep o d le ­
g ło ś c i  p o l s k ie j .  Od czasu  kongresu w ie­
deńsk iego  p rzez  100 l a t ,  sprawę n iep o d le ­
g ło ś c i  P o ls k i  na tym te r e n ie  pokrywało 
g łęb o k ie  m ilc z e n ie . W c z a s ie  p ie rw sze j 
y/ojny św iatow ej żadne z państw  E ntenty  
n io  c h c ia ło  teg o  m ilczen ia  n a ru szać . 
Odezwa Ks. M ik o ła ja  M ilcołajcw icza ujmowa­
ło- sprawę p o lsk ą  jako zagadn ien ie  wew­
n ę trz n e  R o s ji ,  -  podobnie jak  d e k la ra c ja  
dv/och oesarzy  z l i s to p a d a  1915 r .  próbo­
w ała o d tw o rz ę  P o lskę  w s łu ż b ie  niem iec­
k iego  s y s te m  p o lity c z n eg o .

Francja , i  A ng lia  odmawiały zajmowania 
s ię  kw estią  p o lsk ą  -  m ilczen ie  p rze rw ała  
Ameryka. Od t e j  c h w ili sprawa p o lsk a  za­
c z ę ła  v/ięc na  nowo i s tn ie ć  jako  międzyna­
rodowe zag ad n ien ie  p o li ty c z n e . D z ia ła l­
ność K om itetu Narodowego o raz  c a ła  póź­
n ie j s z a  w spółpraca Paderew skiego przy 
u k ład an iu  t r a k t a tu  w ersa lsk ieg o  były  d a l­
szym c iąg iem  teg o , co dokonał p rzez  oso­
b is ty  swój wpływr na W ilsona w 1917 r ,  

jD rugi w ie lk i  ozyn p o lity c z n y  Paderew* 
sk ieg o  wchodzi w zak res p o l i ty k i  wew­
n ę tr z n e j  -  to  o b ję c ie  p rzez  n iego  P reze­
sury Rządu P o lsk ieg o  w s ty c z n iu  19I 9 r .

-  Ws zy scy^ pam iętany, z jak ą  u lg ą  c a ła  
P o lsk a  odczu ła  jogo p rz y ja z d  p rzez  Poznań 
do Warszawy, R uszała  Y-tedy z  m ie jsca  
p o lsk a  machina państwowa, w warunkach 
n iozvyk le  trudnych . D w iesoie l a t  p raco ­
w a li n a s i  wrogowie nad tym, ażeb^ ro z b i­
ja ć  ̂ państwowość p o lsk ą , ażeby d z ie l i ć  Po­
laków i  wciąż ją tr z y ć  jednych przeciw ko 
drugim , by nigdy już n ie  b y l i  zd o ln i my­
s i  oc^ o c a ło ś c i  swojego narodu i  państw a. 
Byliśmy r o z b ic i  na grupy, na bardzo  mało 
g ru p k i, na atomy, k tó re  z a tra c a ły  poczu­
c ie  swej^organiozn© j łą c z n o ś c i .  P i łs u d -  
s k i  o k r e ś l i ł  to n  s ta n  w swoich ■wykładach 
krakow skich, żo Y/rociwszy z Magdeburga, 
z a s t a ł  P o lskę  w g h o tta c h . Ludzie rozu ­

m ie li  ty lk o  język  p a rty k u la rn eg o  g h e tta .
I  o to  ro zp o czę ło  s ię  w ie lk ie  d z ie ło  

odw racania p ro cesu  p o d z ia łu  i  a to m iz a c ji  
P o ls k i  -  ro zp o czą ł s ię  p ro ces  jednocze­
n ia .  P i ł s u d s k i  m ianuje Prezesem  Rządu 
togo^ k tó ry  n a jw ięce j m ia ł danych, by do- ^  
konać d z ie ła  narodowego z jed n o czen ia , 
m ianuje Paderew skiego, togo , k tó ry  b y ł  -  |
synonimem Polaka.. P rzez  ca ły  p raw ie  ro k  $ 
Paderew ski k ie ru je  rządem, po lsk im ; wpro­
wadza w ru ch  trze szczan o , zardzew iało  t r y ­
by maszyny państwowej; ożyvda  nowym du­
chem dawne in s ty tu c je ,  -  w raz z P iłs u d ­
skim b ie r z e  u d z ia ł  w o tw arc iu  ciorw szepo 4 
sejm u.

Wszyscy dobrze fcnany 't ru d n o ś c i p o l i  
ty czn e  P o ls k i ,  yypitywająoo z j e j  r o z b ic ia  
nr, l ic z n e  p a r t i e  ' i  d la te g o  t a  zas łu g a  Pa­
derew skiego, jak ą  zdobył so b ie  p rzez  sku­
p ia n ie  s i ł  narodu w pierwszym roku  n iepo - 
d le ^ 'o g o  b y tu  państwowego, b ę d z ie  mu za- < 
wszo z a licz o n a  do rzęd u  najw iększych 
u s łu g , ja k ie  można Ŷy św iadom e narodow i *  
polskiem u.

Są dY/a zasadn icze  elem enty, od k tó rych  
z a le ty  odbudowa i  i s tn ie n ie  państw a p o l­
skiego*. 1° korzystny  d la  na,s uk ład  s i ł  
mię&synnrodovyoh i  2° p rzede  w szystkim , 
YiToasna walka o n ie p o d leg ło só . P o łączen ie  
ty  oh dwóch elementów da-je w arunki odbudo- 
YYy państw a p o lsk ieg o .

Paderew ski ma tę  w ie lk ą  zasłu g ę , że 
p rg o to w y Y /a ł do jrzew an ie  sprany p o ls k ie j  
na 1 orum między narodowych, dyplomaty cz- 
nych układów -  to  j e s t  jego  Y/ielką d z io jo - 
Yą zas łu g ą ; a le  to  d z io ło , w naszym sp o j­
rz e n iu  na P o lsk ę  jako na c a ło ś ć , w niczym 
n ie  może pomniejszać znaczen ia  naszego 
zbrojnego v y s iłk u  nicpod 1 egtosciow ego, 
gdziekolw iek  on b y ł  i  \w jakiejkolwiek 
form ie on d z ia ł a ł .

T3?ch dwóch elementów n io  nożna przo- 
oiwstaY/iao, bo one s ię  wzajemni© u zu p eł­
n ia ją .

Same n e g o c ja c je  dyplomatyczno nigdy 
P o lsc e  n ie  mogą przryY/rócić n iep o d leg ło ­
ś ć  -  tego  nas uczy n iezb ic i©  h i s to r i a ,  
o tym dobrze w ie ry . Pomoc państw  so ju sz ­
niczy oh zależy  zawsze od w iellcosoi naszyoh 
własnych dążeń p o lity czn y ch  i  s to p n ia  na­
s z e j  r e a ln e j  z b ro jn e j si^y  n ie p o d le g ło ś ­
c iow ej. I  d la te g o  szczęśliw y  j e s t  naród 
p o ls k i ,  że w o k re s ie  tam te j Yvojny ruch  
n iepodległościow y d z ię k i P iłsudsk iem u 
dosc ’wcześnie p rz y b ra ł formy ta i; re a ln o  i  
wydobył z s ie b ie  t y l e  s i ł y  m o ra ln e j, żo 
zam iast p o l i ty k i  na- m iarę g o n o ra ła  A nto- 
nesou^dał P o lsc e  d z ie je  w ię z ie n ia  Magde­
b u rsk ieg o  i  prany “konso iracy  jn o j  P.O.YA -  
t e  uicgł decydująoą r o lę  odograć w u s ta le ­
n iu  g ran ic  państw a i  ro zeg rać  zwycięsko 
18. n a jw ażn ie jszą  b itw ę ś w i a t ł e j  h i s t o ­
r i i .

Taicie w ie lk ie  znaczen ie  ma id e a  czyn­
n e j w a lk i n iep o d leg ło śc io w e j, że  lu d z i, 
le ta r g  ją  u o sa b ia ją , naród  p o ls k i  c z c i



w y n ie s ien ien  na 7.rawel -  i  nożna tony n a p i­
sać o b łęd ach  o o lity  czny oh K ośc iuszk i na 
se jm ie  A -letn im , o b łędach  k s ię c ia  Jo z e fa  
P o n i a t  ow sk ie  go; -.areszcie o n i  ©doskonało ś- 
c ia c h  Jo z e fa  P iłsu d sk ie g o , -  to  co on i da­
l i  z s ie b ie  narodowi polskiem u, jako wyra** 
z i ć i e l e  i d e i  ozynnej w a lk i o n iep o d le ­
g ło ść , nigdy n ie  z a t r a c i  s ię  w ta k  n ie ­
zm iern ie  z aw iłe j n a sz e j d ia le k ty c e  p o l i ­
ty c z n e j, z n a jd z ie  zawsze n a jg łę b sz e  -  zu­
p e łn ie  in s  ty  n ietanie -  uznan ie  i  zrozum ie- 

• n ie  w duszy p ro s te g o  d z ieck a  p o lsk ie g o .
N ie nożna te ż  r o l i  Paderew skiego n ie  

d o cen iać . Był on łączn ik iem  w skrzeszonej 
P o ls k i  z Zachodom Europy, Tak s ię  w łaś­
n ie  warunki p o lsk ie  u ło ży ły , że on b y ł do 
tego  n a jb a rd z ie j  przeznaczony ♦ P i łs u d s k i  
wyrosły z ruchu rawolucy jnogo, usuwający 
g ła z y , ja k ie  p r ^ w a l i ły  p o ls k i  g o śc in iec , 
w/alc z y ł z ustalonym  porządkiem  eu rope j­
skim, b y ł  człow iekiem  k o n s p ira c j i  i  metod 
w a lk i, ja k ie  nenzuouła mu n iezm ie rn ie  

|t r u d n a  rzeczy w isto ść  P o ls k i ,  D la Zachodu 
Europy, t e j  Europy, k tó ra  przyw ykła do 
ła d u  i  spokoju, do bogacen ia  s ię  i  wygod­
nego ż y c ia  burżuazy jnogo -  choćby za cenę 
u s tęp s tw  p o lity o zn y ch  kosztem  innych na­
rodów -  P i ł s u d s k i  m u sia ł być a lbo  n ie z ro ­
zumiały , a lb o  z le  rozum iany, a lb o  wygod­
n ie  b y ło  go n ie  rozum ieć. Paderew ski ja ­
ko oeniony pow szechnie E uropejczyk b y ł 
Polakiem , d la  Zachodu n a jb a rd z ie j  zrozu­
miałym i  to  stanow isko jego oddało P o lsc e  
n ie p o s p o l i te  u s łu g i  o h isto rycznym  zna­
c zen iu . Było uzupełn ieniom  ruchu n iepo­
d leg łościow ego  -  Y/prawadzcniom P o ls k i do 
wsp o łp racy  między narodowe j «

D z iś , gdy Pad oraw ski należy  do umar­
ły c h , im ię jego znaczy ważne p rz e ży o ia  
p r z e s z ło ś c i  o a łe j  P o ls k i ,  P o z o s ta ł nam 
drogowskazom -  tak im  ’.właśnie b y ł ,  gdy na 
ro z s ta jn y c h  drogach naszego tra g ic zn e g o  
/ychdźstw a, w Angor s o tw ie ra ł  p ierw sze  
p o s ied z e n ie  Rady Narodowej. W jego p rz e ­
mówieniu wygłoszonym wówczas są  dwa. i s ­
to tn e  w skazania: 1° ocenia.ć okres 2 0 -lo -  
c ia  n a sz e j n ie p o d le g ło śc i jako konsek­
w entną c a ło ść ; 2° skoncentrować c a łą  uwa­
go d la  zrozum ienia olbrzym ich zadań, 
przy s z ło ś c i .

Nam, k tó rzy  śgy z n a l i  Paderew skiego -  
jego w/iolkośó dusąy i  s z la c h e tn ą  dobroć, 
p o z o s ta je  chwało jego sze rzy ć  i  u trw a lić

-  bo ty  lico naród , k tó ry  szan u je  swoich 
w ie lk ic h  lu d z i ,  ma p rz y sz ło ść .

- 0O0-

A m m M  ocyzr
. 0 i l e ’na te r e n ie  W ie lk ie j B ry ta n i i  so­

w iecka ofensywa, p o lity c z n a , z w yjątkiem  
n ie lic z n y c h  po lityków  i  pub licystów , nao- 
g o ł n ie  napotyka na zdecydowaną, k ry ty k ę , 
o t y l e  w S tanach  Z jednoczony oh wzmożona 
aktywność dyplornao j i  i  propagandy sowiec­
k i e j  na p r z e s t r z e n i  o s ta tn ic h  miesięcy* 
v/y w o ła ła  l ic z n e  ooeny, głosy i  kom entarze.

Co dałjy narady " w ie lk ie j  _ t r ć jk i ‘ł?
P rzede  ws zystkim  p o d k re ś lić  należy 

f a k t ,  że p o su n ięc ia  sow ieckie w/ c iąg u  os 
t a tn ic h  m iesięcy ( stanow isko w spraw ie 
sporu  z P o lsk ą , uznanie rząd u  B adoglio  
i tw , ) podważyły w o p in i i  am erykańskiej 
wdarę w o s iąg n ięc ia , k o n fe re n c ji  moskiaw- 
s k ie j  i  te h e ra ń s k io j ,  k tó re  w pierwszym 
o k re s ie  ocen iane by2y na.ogoł pozytywnie 
i  sw'iadczyc m iały o pewnym uzgodnieniu  
tak t}7k i  sprzym ierzonych z rrć m o  w zakre­
s ie  prow adzenia we jny jak  i  pow/oj ornego 
u rząd zen ia  sY/iata. O pin ia  amerykańska 
w id z i, że ob eonie stosunlci między a l ia n c ­
k ie  są  gorsze i  s to ją  w o b lic z u  coraz 
więlcszych tru d n o ś c i i  ro z b ie ż n o śc i celów 
p o lity c z n y ch , n iż  p rzed  obiema konferen­
cjam i, k tó re  p rzo o ieź  miały -  zgodnie z 
Zapowiedzią -  " z a ła tw ić  Y/szystkie sprawy 
sporne i  niewy ja śn io n e  p rz e z  trz e c h  
w ie lk ic h  wodzów Narodów Zjednoczonych" * 
^Zręcziiio podsycane n a d z ie je  

. N ie  ulega- w ą tp i iwo so i j  że o p in ia  ame­
rykańska  w ogromnej y /ięk szo śc i życzy ła  
so b ie  u s ta le n ia  na p rz y sz ło ść  dobrych 
stosunków z Sowietam i. Takie stanow isko 
zajm ują n ie  ty lk o  elem enty p ro scw ieck ie , 
a le  również sfe ry  kons erwatywne. k a to l ic ­
k ie , nawet przeciw sow iecka część  przywód­
ców zawiązków zawodowych, czy w szelk iego  
o d c ien ia  iz o la e jo n iś c i .  Decyduje o tym 
sze reg  czy n n ik a / -  p rzede  w szystkim  zaś 
n a stęp u jący : Dobre s to su n k i z S a /ie ta m i 
da.ją możność prow adzenia wojny do zwycię­
stwu bez  d o d a tk d y c h  tru d n o śc i i  kom pli- 
ka .c ji, pozw alając w konsekw encji p rze ­
ciętnem u Amerykaninowi odwrocie s ię  od . 
zaw iłych  i  wymagających o f ia r  spraw? p o l i ­
ty k i  z a g ra n ic z n e j, a  skierowwanio s ię  do 
"b u sin essu " , co s i ł ą  rzeczy , j e s t  jego 
głównym zainteresow aniem . S tąd  s fe ry  r e ­
p re z e n tu ją c e  młody, ambitny im peria lizm  
am erykański ra .czej n ie  zn a jd u ją  szerszego  
posłuchu . Chętnym, na to m iast uchem s łu ­
chane by ły  podszepty, o tym, że odbudowują­
ca  s ię  R o sja  b ęd z ie  doskonałym k lie n te m  
d la  nadm iernie rozbudawanego, jak  na 
w łasne po trzeby  i  m ożliw ości, p rzc iy  s łu  
aj i ery lean sk i  ego.

Te n a d z ie je  podsycały Sowiety tym cho­
c iażby , że w szystko, co na rynku amery­
kańskim nabywały poza "Lend-Lease B illem " 
p ła c i ły  punkt W ilnie złotem# -  O s ta tn ie  
wypowiedzi prasy  so w ieck ie j, w;skazujące 
na  konieczność ś c i s ł e j  w/społpracy z p rz e -  
ry  słom  a w ery kańskim w Z ak resie  większość i  
in w e s ty c ji  -powojennych, n a s t r o je  t e  i  na­
d z ie je  oczyw iście  podtrzym ują.
Z_av/od  ̂ pod e j r z liw ość _i j i ie u fn c ś c

N iem niej jednak rzeczy w ito ść  o s ta tn ic h  
m iesięcy  m usia ła  p o d z ia łać  o trzeźw ia jąco , 
p rzy na jm n ie j na s fe ry  l e p ie j  o r ie n tu ją c e  
s ię  w sprawach p o l i ty k i  za.grn n ic z n e j. 
Z u p e łn i sam odzielność so w ieck ie j p o l i ty k i ,  
zachowywanie so b ie  w każde j spraw ie w ol- 
n e j r e k i  i  p o b ie ra n ie  d e c y z ji  w każdej
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niem al opraw ie "bez zgody a nawet porozu­
m ien ia  s ię  ze Sprzym ierzonym i, p rz e jrz y s ­
to  Zamiary'wobec już n ic  ty lk o  P o ls k i i  
k rajów  b a łty c k ic h  czy b a łk ań sk ich , a le  
c a łe j  Europy -  m usiały spowodować n a s t r ó j  
rozczarow an ia  wobec R o s ji .

Z w ie lu  głosów prasy  p rz e b i ja  gorycz i  
n u ta  zawodu w stosunku do R o s ji ,  w zrasta  
p o d e jrz liw o ść  i  n ieufność*  w t e j  a tm osfe­
rz e  oczyw iście  p o d k re ś la ją  s łu szn o sc 'sw o ­
ic h  te z  iz o la ć jo n iś c i  -  k tó rzy  we w spół­
pracy  z Europy n ic  dobrego' Ameryce n ie  
w ró ż y li, i  k tó rzy  tw ie rd zą  obecnie , że w 
o b lic z u  ty ch  w szystk ich  tru d n o śc i i  powi­
kłam  już n ie  ty lk o  w p ła sz c zy ź n ie  amery­
k a ń sk o -e u ro p e jsk ie j, a le  amerykamsko- 
sw iatow cj, nałoży' ogran iczyć  s ię  do t rz e c h  
celów, in te re su ją c y c h  Amerykę. Są nim i: 
p o b ic ie  J a p o n ii ,  u z b r o je n ie 's ię  po zęby i  
odw rócenie s ię  od Europy, á  in te re so w an ie  
s ię  ty lk o  ę ó łk u lą  zachodnią i  Pacyfik iem . 
I z o la c jo n is c i  mają k ró tk i  wzrok

To, że odwrócenie s ię  Stanów Zjedno­
czonych od spraw e u ro p e jsk ich  zachwiałoby 
równowagę- stosunków w całym św iec ie  i  
spowodowało obok wzmocnienia s ię  R o s ji  w 
E urop ie  również i  w zrost j e j  apety tów  i  
zna.czonia w A z ji  i  na Pa.cyfiku, uchodzi 
ja k  d o tąd  uwagi iz o  la.c jon istów .

N ie bez wpływu p o z o s ta je  tu  s ta r a n n ie  
propagowana te z a , że po to ,  by R osja  mo­
g ła  być jak  najlepszym  k lien tem  Stanów 
Zjednoczonych -  trz e b a , by b y ła  jak  n a j­
s i l n i e j s z a .  W yobraźnia iz o la c jo n is tó w  
n ie  s ię g a  ta k  daloko, by we w zrośc ie  po­
t ę g i  m i l i t a r n e j  i  p o te n c ja łu  przemysłowc- 
go R o s j i  o raz w j e j  am bicjach i  w łasnych 
c e la c h  w A z ji ,  przy g ię tk o ś c i  w zmianach 
o r i e n t a c j i  i  szukan iu  so b ie  sprzym ierzeń­
ców, w idzieć , d la  Arnem/ki jak iek o lw iek  
n iebezp ieczeństw o  w ła śn ie  na P acy fik u  -  
tym b a r d z ie j ,  że wzmocnienie s ię  R o s ji  w 
wyniku j e j  sukcesów wojskowych i  p o l i ty c z ­
nych v/ w alce z Niemcami i  ew entualne j e j  
zwycięstwo n a jp ew n ie j p o p rzed z i koniec 
toojry z Jap o n ią ,
Rezerwa czynników o f i c j a lnych

Jak  dotychcza.3 jednak, w wyniku ofen­
sywy p o l i ty c z n e j  Sowietów o f ic ja ln e  czyn­
n i k i  am erykańskie, n ie  mogąc czy n ie  
chcąc j e j  s ię  w yraźn ie  p rzeć iw staw ic , za­
chowują dość daleko  id ącą  rezerw ę i  n ie -  
angażowanic s ię  w w ie lu  d raż liw ych  i  
skomplikowanych k w estiach .

Naogół j e s t  d.ość w idoczne, że n a s tro je  
am erykańskie, n ieu fn o ść  i  p o d e jrz liw o ść  
w stosunku  do Sow ietów / powodują -  głów­
n ie  z uwagi na z b l iż a ją c e  s ię  wybory -  
ten d en c ję  do n io dek larow an ia  s ię  w sp ra ­
wach spornych i  zachowanie sobio w olnej 
r ę k i  i  możności w ycofania s ię ,  by t ą  dro­
gą t r a f i e  do środow isk, k tó re  szczeg ó ln ie  
zaniepokojone są  aktyw nością so w ieck ie j 
p o l i t y k i  i  j e j  niedwuznacznymi zam iaram i. 
Wchodzą t u  w raahubę p rzed e  w szystkim  
Amerykanie pochodzenia p o lsk ieg o , b a łk ań ­
sk iego , b a łty c k ie g o  i t d .

Nałoży s ię  jednak l ic z y ć  z tym, że wy­
czek u jąca  postawa polityków  ‘ amerykańskich, 
n ie  da pożądanego re z u ltc .tu . S zczegó ln ie  

odcinku ^spraw p o lsk ic h  agresywność 
prasy  p ro -so v /ieck ie j, a ta k i  na N aczelnego 
Wodza, i  Rząd P o ls k i, w izy ta  k s . O rlonań- 
sk iego , ^Organizowanie prosow ieókich  komó­
re k  wrsrod Polakow i t p .  powodują, żo oży- 
wiona polem ika na tem at sow ieckich celów 
wojny, ro z b ie ż n o śc i ic h  z colam i sprzy­
m ierzonych i  w ynikających s tą d  zż^ych p e r ­
spektyw na p rz y sz ło ść , n ie  schodzi z ła.~ 
mow p ra sy . Lw

Nic tu  n ie  zm ienią nawrot ta k  zdecydowa- 
nc i  odlic z o n e  na zdeźprien tow anio  o p in i i  
p o su n ię c ia , jak  rozw iązan ie  p a r t i i  komuni­
s ty c z n e j w S t .  Z jednoczonych, O pin ia  ame- 
T'jkańska , wprawdzie pow oli a le  system atycz 
n ie  zc.czyna k sz ta łto w ać  so b ie  ja.sny i  poz- 
bawioąy złudzeń sąd o tak ty  ce Sowietów. 
Moskwa ci Ka r t a  A tla n ty c ka

¥ i o  należy  jednak z "tego vysnuwać zbyt 
daleko  idących wnioskową żc d op iero  na 
p r z y j a d z i e  sprawy p o ls k ie j  Ameryka wrłaś- 
c iw ie  ocen ia  In te n c je  i  zamiary Sowietów, 
Można jednak stw riordzic, żc znaćzne n a tę ­
ż en ie  a k c j i  sow ieck ie j zohydzania P o lsk i 
wywołało nawet.,wśród Amerykanów, do tąd  
przy ja ź n ie  d l ą NSowietów usposobionych, 
n iechęć  i  n ie u fn o ść . Zarówno jednak w 
dzied .z in ie  sporu  po lsko-sow ieck iego  ja k  i  
w d z ie d z in ie  d o s trz e g a n ia  niepowodzeń 
k o n fe re n c ji  m oskiew skiej i  z jazdu  te h e -  
ran sk ieg o , o p in ia  publiczna, amerykańska 
znaczn ie  w y p rzedz iła  swój rz ą d ,

D la i l u s t r a c j i  poda jeny ch arak te ry  s -  
ty  o zny a r  ty  k u ł pow/ażne go dz ic  nn ika  amery - 
kańskiego "New fo rk  Times", naw iązujący 
do o p in i i  sow ieckich na tem at Karty A tla n ­
ty c k ie j ,  o ro sz o n y c h  w dwutygodniku so- 
wieckim " Jojna. i  K lasa  Robotnicza.":

h/ojna. i  Klasa. R obotn icza."-- p is z e  N e- ■ 
io r k  Times -  g an i Bryty jeżyków i  Ameryka­
nów za to ,  że w ykorzystu ją  K artę  A tla n ty c ­
ką d la  p o p ie ra n ia  " z a b o rc a c h  p re te n s y j  t ,  
zw. Rządu P o lsk ieg o  do te ry to rió w / u k ra iń ­
sk ich  i  b ia ło ru s k ic h " . Sow ieckie ozaso- 
•pisno argum entuje, 'że  n ic  można p a trz e ć  
na. K artę  A tlan ty ck ą  z abstrak cy  jnego pun­
k tu  w idzen ia , le c z  in te rp re to w ać  ją  należy 
w ś w ie t le  ty oh v/arunków, k tó ro  i s tn ia ły  wr 
c z c .s ie ,, gdy Karta, z o s ta ła  sformułowana.
Tak podchodząc do k w e s ti i ,  wy da. j e  s ię  nam, 
Że K arta  A tlan ty ck a  wypowiada s ię  r a c z e j  
za. a k c ją  zbiorową, niż- za jednostronnym  
postępowaniem w ro z s trz y g a n iu  togo  ro d z a ju  
problemów. Pakty h is to ry c z n e  bowiem ujaw­
n i ą  A ważne momenty w t e j  m ierz o, w ja ­
k ie j  K arta  A tlan ty ck a  dotyczy Polaków i  
R osjan :

1° D nia 22 czerw ca 1941 Niemcy zaatako­
wały R osję , o b a la jąc  w te n  sposób ro sy jsk o  , 
n iem ieck ie  układy z 1939 roku .

2° ¥  5 ty  godni p ó ź n ie j rząd  sow iecki i  
to n  sam rząd , k tó ry  te r a z  j e s t  określany  
jako "tale zwany rząd  p o ls k i" ,  zawarły 30 
lipce , uk ład  wzajemnej pomocy, wr którym



rz ą d  r o s y js k i  u zn a ł, że s ovvdecko-niem.ee' 
k ie  umowy z r ,  1939, jak: również zmiany t e ­
r y to r i a l n e ,  d.olconone w P o lsc e , s t r a c i ł y  swą 
ważność.

3° R ozbiór P o ls k i  z 1939 r .  b y ł  w te n  
sposób o f i c j a ln i e  unieważniony -  kiedy w 
6 ty g o d n i p ó ź n ie j , dn. li+ s ie rp n ia ., p ro k la ­
mowana z o s ta ła  Kanta A tlan ty ck a , zaw ie ra ją ­
ca zobow iązanie p rzec  iw staw ien ia  s ię  
wszelkim  zmianom te ry to r ia ln y m , k tó re  n ic  
odpowiadają swobodnie w yrażonej w o li z a in ­
teresow any ch narodów.

2f° Po upływ ie d a lszy ch  6 tygodn i -  w 
d n iu  2A w rześn ia  -  te n  sam rz ą d  ś w ie c k i  i  
te n  san  rz ą d  x>°lski p o d p isa ły  w Londynie 
umowę, w k tó re j  o b ie  s trony  deklarow ały 
p rz y łą c z e n ie  s ię  do wspólnych zasad, s f o r ­
mułowanych w K arole  A tla n ty c k ie j ,  ore.z 
swój zam iar w spółpracy w g ran icach  m ożli­
w ości na u rzeczyw istn ien iem  tych  zasad.

Ten sze reg  faktów  -  p is z e  New York 
Times -  s tw a rz a ł i  c ią g le  je sz c ze  s tw arza  
u w ie lu  lu d z i  w W. B ry ta n ii  i  w S t .  Z jedno- 

zonych o p in ię , że sow iecko -po lsk i problem  
gran iczny  j e s t  w i s to c i e  problemem zjedno­
czonych narodów,

. Z agadnienie  to  może znaleźć  rozw iązan ie  
n a jb a rd z ie j  godziwo i  ro k u jące  n a jle p sz e  
n a d z ie je  w drodze d y s k u s ji  i  wrspólnych na­
ra d .
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ERZECIWKD NmODPO r̂tEDZI/djrBl ATAKOM
Stanow isko N aczelnego Wodza j e s t  od pew­

nego 6za.su przedm iotem  o s try c h  ataków. Wy­
chodząca. w A n g lii  "P o lska  W alcząca” cytowa­
ł a  niede.wno nader dziwny pogląd , wyrażony 
na łamach "O bservera" i  "The Econom ist", 
u s i łu ją c y  przedstaw ić," że stanow isko Wodza. 
N aczelnego j e s t  sprawą, nader osobliw ą eks­
c en try c z n e j K o n s ty tu c ji  p o ls k ie j .

J e s t  z rozum iałe, że w ta k  ważnej k w e s tii  
_>inia a rm ii 'p o lsk ie j je d n o l ic ie  sp rzec iw ia  
łię  podw ajaniu a u to ry te tu  zarówno stonow is- 

ka jak  i  osoby N aczelnego Wod.za. W związku 
z tym poda.jory p o n iż e j w y ją tk i z a r ty k u łu , 
j a k i  u k aza ł s io  w vychodząoym we Włoszech 
"O rle  Białym" (far I ł ) ,  p . t .  "Nieodpowie­
d z ia ln e  stanow isko", -

W d n iu , w którym  oddziały  p o ls k ie  krwa­
w iły  s ię  pod. Ca.ssino," w "E igh th  Army News" 
u k aza ła  s ię  n a s tę p u ją c a  n o ta tk a :

"P o lska  Rada. Narodowa zd.ecydowała wczo­
r a j  jed n o g ło śn ie  o d d z ie le n ie  fu n k c j i  Na­
czelnego  Woclza i  następcy  P rezyden ta , obu 
pe łn ionych  obecnie p rzez  ge. S o srokowskie­
go.

P ow sta je  obecnie  p y ta n ie , czy P rezy d en t 
wyznaczy innego n a s tę p c ę , czy innego Wo­
dza N aczelnego, czy te ż  zm ieni obsadę obu 
ty ch  urzędów ,"
Powyższą wiadomość podało  ż o łn ie rs k ie  

pismo b r y ty j s k ie  pod nagłówkiem: "S o srokow­
s k i  to  lo s e  po st"  -  "Sosnkowski ma u t r a c ie  
s tanow isko". . ,

Redaktorzy? t e j  n o ta tk i  n a jw id o czn ie j ^nie 
w iedzą, że  uchwały Rady Narodowej mają cha- 
r  a k t e r jedyn io  opiniodaw czy, a  n ie  w iążący.

N ic zdziw iło  nas>, żc in fo rm ac ję  t ę  po­
w tórzy ła  niem iecka r a d io s ta c ja  "Wanda".
A ni p rz e z  chw ilę n ic  można, b y ło  w ą tp ić , 
żc  sk o rz y s ta  z n ie j  w swej a k o j i  propa­
gandowej, m ającej na. o c lu  pod.ervvanie i  
o s ła b ie n ie  m orale i  postawy ż o łn ie rz a  
p o lsk ieg o .

Obserwując zan iep o k o jen ie , ja k ie  no­
ta tk a  wywołała w naszych o d d z ia łach , jak  
z o s ta ła  skomentowana p rzez  pew ien odłam 
p rasy  b r y ty j s k ie j ,  jak: w re szc ie  s t a ł a  s ię  
żerem d la  w ro g ie j P o lsc e  propagandy, za- 
dajcaiy sob ie  p y ta n ie , czyn k ierow a.li s ię  
c i ,  k tó rzy  w ta k  c ięż  k ia  d la  P o ls k i  mo­
mencie p o d n ie ś l i  dyskusje  na. tem at obsa­
dy naczelnych stanow isk  państwowy ch, k tó ­
rzy  za n a jp i ln ie j s z e  swe zadan ie  w o h w ili 
obecnej u z n a l i  w yrażanie n ie  odp o w ie!z ia ł- 
no j o p in i i  o niem ożności łą c z e n ia  w je d ­
n e j  o sob ie  stanow isk  następcy  P rezyden ta  
R .P . i  Wodza N aczelnego.

Co spowodowało tę  n ie s ły ch a n ą  uchwałę, 
co s k ło n iło  Radę Narodową d.o pow zięcia  
j e j  w łaśn ie  w tym momencie? Czy tro s k a  o 
zgodność naszego życia, państwowego z 
p rz e p is a n i  K o n s ty tu c ji , cgy ja k ie ś  nag łe  
po trzeby  państwowe, k tó ry  ch do t e j  pory 
n ie  b y ło ?

S ta le  na. łama.oh naszego pisma podkre- 
a la liśm y  d o n io s ło ść  u trzym ania  n ie n a ru - 
s z a in o s c i n a sz e j K o n s ty tu c ji i  kon iecz­
ność ś c i s ł e j  j e j  w ykładni. W idzieliśm y w 
tym zawsze i  n ad a l widzimy n a jsk u te c z ­
n ie js z ą  gw arancję utrzym ania, na  wychodź­
s tw ie  c ią g ło ś c i  na.szego życia, państwowe­
go oraz ważką ¿ s to ję  i  za.porę p rzec iw ^m - 
oiskom na. naszą  sm /erennosc. A le w łaś­
n ie  obow iązująca nas w sz y s tk ic h  K onstytu­
c ja  n ie  p rzew idu je  żadnego o g ran iczan ia  
P rezy d en ta  R .P , w wyborze "osoby, k tó rą  
uzna. za na jodpow iedn iejszą  na. swego na­
s tę p c ę , P rzec iw n ie , u szczu p lan ie  jego 
prerogatyw  w t e j  d z ie d z in ie  j e s t  postępo ­
waniem niezgodnym z j e j  p rzep isam i.

Ustawa konsty tucy jn a  n ie  zakazu je  ł ą ­
czen ia  w je d n e j o sob ie  n ie  ty lk o  s tan o ­
w isk następcy Prezyd.onta i  Wodza N aczel­
nego, a le  na.wet fu n k c ji  P rezy d en ta  R .P . z 
funkcjam i N aczelnego Wod.za., P rezyden t 
j e s t  zw ierzchnikiem  s i ł  zb ro jnych . Kon­
s ty tu c ja  p rzev/idujc s ta n  rzeczy , w którym  
P rezyden t R .P . możo uznać za. wskazane 
wogole n ie  mianować N aczelnego Wodza.. W 
tym wypadku n ie  ty lk o  san  zachowuje 
zw i  e r zchn ic  two s i ł  zbrojnych, a le  i  bez­
po śred n io  nim i dysponuje. P o stanaw ia jąc  
to ,  K o n sty tu c ja  nasza  n ie  czy n i żadnego 
od.stępstwa od zasad, dem okratycznych. 
Przykładam  są  Sta.ny Zjednoczone, gdzie  
P rezyden t w ie lk ie j  d e n o k ro c ji "Zachodu j e s t  
rów nocześnie Naczelnym Dowódcą w ojsk ame­
ry k ań sk ich ,

J e ś l i  w p ra k ty c e  państwowej uzna jeny 
na.wet za s łu sz n e  i  celowe p rzek azan ie  
p rz e z  głowę państw a d y sp o zy c ji s iła m i 
zbrojnym i Naczelnemu Wodzcrwi, j e ś l i  w t e j  
p ra k ty c e  pragnieny p rz e s trz e g a ć  ro z d z ia ­
ł a  ’fu n k c j i  Prezydenta. R .F , i  Naczelnego
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Wodza, 30 gwarantować na  u n ik n ię c ie  n ieb ez ­
p ieczeństw u d y k ta tu ry  wojskowej lub supre­
m a c ji w ojska w ży c iu  państw a, n ig d z ie  a n i 
w p rz e p isa c h  K o n s ty tu c ji , a n i w ocen ie  po­
trz e b  państwowych n ie  znajdziemy uzasadn io ­
nych mctywow d la  w yłączen ia  wodzow n a c z e l­
nych od m ożliw ości z o s ta n ia  następcam i 
głowy państw a.

Wy znaczony nr. czas wojny n a s tę p c a  P rezy ­
d e n ta  E .P . n ie  s t a j e  s ię  p rz e c ie ż  organem 
państw a, n ie  s p e łn ia  żadnych czynności 
urzędowych, j e s t  jed y n ie  osobą, p rzew id z ia ­
ną do o b ję c ia  obowiązków głowy państw a w 
p rz y s z ło ś c i .  Z ta k tu  desy gnać j i  N aczelne­
go Wodza na n a stęp cę  P rezyden ta  R .P . n ie  
w ynika w ięc a n i  ro z sz e rz e n ie  kom petencji 
N aczelnego Wodza, a n i zw iększenie jego 
wpływu na b ie g  spraw państwowych.

Czyż b io rą c  powyższe rozw ażania pod uwa­
gę. słusznym  byłoby un iem ożliw ien ie  P rezy­
dentow i de sygnowania na swego na.stępcę 
osoby, k tó rą  u zn a je  za n a jle p sz e g o *konty­
n u a to ra  swej p o l i ty k i ,  n a jg o d n ie jsz ą  i  
n a jo d pow iedn ie jszą  do dźw igania odpowie­
d z ia ln o ś c i  za losy  k ra ju , ty lk o  d la te g o , 
że osoba t a  p e łn i  za jego urzędow ania obo- 
w ię zk i N aczelnego Wodza?

H is to r ia  n ie  ty lk o  P o ls k i, a le  i  w ie lu  
innych krajów  w skazuje, że wodzowie na­
c z e ln i  b y l i  n ie je d n o k ro tn ie  n a jb a rd z ie j  
w ła śn ie  predestynow ani do o b ję c ia  stanow i­
ska głowy państw a. Wspó łc z e sna wojna, do 
k tó r e j  naczelny wódz p r zygotowuje s io  i  
k tó rą  prowa d z i, _ j e s t  n i e s z e re g i em opcro.c j i  
wojskowych, a lo  j e s t  tak że  d z ia łan iem  p o l i ­
tycznym. Z ty tu łu  zas"pełn ionych  fu n k c ji  
N aczelny Wódz w w ie lu  sprawach państwowych' 
zajm uje stanow isko nadrzędno, p o z o s ta je  
zwykle ponad sporam i p a rty jn y m i, n a j ś c i ś l e j  
w só łp racu jc  z Prezydentem , w c z a s ie  wojny 
p o n o si najvyiększą odpow iedzialność za j e j  
wynik, decydujący n ie ra z  o lo sac h  k ra ju  i  
narodu p rzez  w ie lo  pokoleń.

Toteż1 g en era ln a  re g u ła  w yłączan ia  Wodza 
N aczelnego od m ożliw ości z o s ta n ia  Prezyder*» 
tern R .P , n ie  no. ¿odnogo uzo .sadnienia. N ie 
ma t a k ie  w y łączen ie  również Żadnego p rece ­
densu  w państw ach n a jb a rd z ie j  dem okratycz­
nych 1 n a j ś c i ś l e j  p rz e s trz e g a ją c y c h  M ontes- 
k iu szo w sk ie j tezy  pod z io łu  w ładz.

W iery, ja k  w ielkim  au to ry te tem  c ieszy  
s ię  w naszym n a ro d z ie  gen, Ko.zimięrz Sosn- 
kow ski. A u to ry te t te n  zdobył jakft c z ło ­
w iek, jako ż o łn ie r z  i  jako mąż s tan u , wal­
cząc od ̂ n a jw cześn ie jsze j m łodości o n iepo­
d le g ło ść  P o ls k i ,  'w odrodzonym państw ie  w 
n a jtru d n ie js z y c h  chw ilach  zajm ując odpowie­
d z ia ln e  s tanow iska , bierny, że gdy do o s-"  
t a tk a  w k ra ju  b i ł  s i ę  z przewagą niem iecką, 
z n ie c ie rp l iw o ś c ią  oczekiwano go na enigro.- 
c j i ,  by pow ierzyć mu nowe tru d n e  zadan ia  i  
nowe d o s to jeń stw a , A gdy p rzy b y ł do E ran- 
c j i ,  ^ n ik t w ty ch  c ię ż k ic h  dn iach , po k lę sc e  
w rześniow ej n ic  m ia ł w ątp liw o śc i, ze obecny 
P rezyden t wyznaczy go n a s tę p c ą . C zy-' 
n ią c  to , P rezyden t R aczkiew icz p o tw ie rd z ił ,  
że d y k ta t jego niczym n ie  krępowanego su­

m ien ia  pokrywał s ię  z odczuciem całego  
narodu.

Po śm ie rc i gen. Wło.dysława S ik o rsk ieg o  
. a n i  p rz e z  chw ilę, c n i  w szeregach  w ojska, 
a n i  wsrod. s ze ro k ic h  rz e s z  e m ig ra c ji, n ie  
z a ś le p io n e j względami p a rty jn y m i, a n i  w 
k ra ju  n ie  miano w ą tp liw o śc i, k to  obejm ie ~ 
spuśc iznę  buławy he tm ań sk ie j. “ J f

Wy s ta rczy  ^ p rz e jrz eć  p ra sę podziemną, 
r.by zrozum ieć, że kierowany* instynktem  
samozachowawczym, rozuiuiejący x30wa&ę sy­
t u a c j i  nr.ród skup ia  s ię  d z iś  około swych 
Y/ładz naczelnych, a wśród n ic h  około oso­
by N aczelnego Wodza.

I  do t e j  pory n ik t  z Polaków n ie  zakwe-^ 
s tionow oł p rzez  sze re g  l a t  n a sz e j tu ła c z -  . 
k i ,  że Kr.zimierz Sosnkowski j e s t  n a s tęp cą  t 
Prezyd.enta, n ik t  od mianowania, go Wodzem 
Naczelnym p rzez  szerog  m iesięcy n ie  wy su- \ 
w ał w ą tp liw o śc i, że skupia, on w jed n e j 
o so b ie  ob ie  godności.

Wieny n a to m ia s t, komu obecny uk ład  
osobowy naczelnych władz państwowych n ie  
o d p a /ia ła ,  k to  u s i l n i e  zm ierza do wywoź 
c ia  n ac isk u  na jego zmianę. N ie  od d z iś  
czytany w m oskiew skiej "Praw dzie", s ły -  
szyry w a.udyojach r a d i o s t a c j i  im. Koś­
c iu s z k i  s t a ł e  n a p a śc i na N aczelnego Wo­
dze., To. same n a p a śc i prowadzono są sys­
tem atyczn ie  na Dowódcę 2. P o lsk ieg o  Kor­
pusu, na. w alczące we Włoszech oddziały  
p o ls k ie .

Celowa nagonka zm ierza do poderw ania 
w oczach o p in i i  międzynarodowej au to ry ­
t e t u  ty ch  lu d z i ,  k tó rzy  n ie u g ię c ie  i  
twardo wypowiadają s ię  w o b ron ie  p o lsk ic h  . 
celów  wojny, n ie n a ru sz a łn o śc i i  c a ło ś c i  
g ran ic  P o ls k i  o raz  j e j  r o l i  w "Europie, 
ty ch  lu d z i ,  k tó rzy  postaw ą swą sym bolizu­
ją  dzijśspostawę całego  p a tr io ty c z n eg o  
społeczeństw a p o lsk io g o .

^Wrogie czy n n ik i s ta ło  u s i ł u j ą  ingero-' 
wció v/ wewnętrzne sprawy p o ls k ie .  Raz żb 
da  s ię  ̂ zmiany rząd u , innym razem zmiany 
defro&cow. Zawsze n a to m iast chodzi o wy­
muszenie na sp o łeczeń stw ie  polsk im  
u s tęp s tw , o zm iękczenie go, oby potem 
s k u te c z n ie j spychac je  po rów ni pochy łe j
aż do zupełnego podporządkowania obcym 
potencjom .

A le w ła śn ie  d la te g o , im o s t r z e js z a  
j e s t  kojrręania przeciw ko naszym na jvyż- 
S2ym. do\70dcom, przeciw ko wszystkim  tym 
ludziom , k tó rzy  n iezachw ian ie  'b ro n ią  
praw  P o ls k i ,  tym s i ln ie j s z o  są w ięzy, 
k tó re  ic h  łą c z ą  z walczącym we Włoszech 
żo łn ie rzem . Ic h  stanow isko j e s t  bowiem 
ręko jm ią  n ie u s tęp liw o  s o i w waloe o P o l-  
ske^, ono d a je  mu spoków wewnętrzny, by 
"m e  d rż a ła  rę k a , gdy p rą /k ła d ą  k a rab in  
do oka" w w alce z Niemcami. 1 
,  J- to  ifusi w iedzieć  o p in ia  p u b liczn a  

.św ia ta , i  to  p rzed e  Y/szystkim muszą ro -  
zumioc c złonkowie Rady NarodOY/cj.
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